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CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 m m  w 1 
szpalty  45 mm po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowe 

i za 1 mm.

szpalcie (szerokość 
po 1 zloty 50 groszy Jędrzejów, 8 /9  sierpnia 1942

A dm in istrac ja  t ekspedycja: Jędrzejów . Eynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a  nie zamówione przez R edakcje rękopisy, bedą zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe n a  opłacenie p rzesyłk i zw rotnej. — Ukazuje sie 3 razy 
w tygodniu : wo w torek, czw artek, sobotę (niedziele). P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2 80 zł„ pocztą 3.20 zt.

Zajęcie Tymoszewskaja.
N ad zw yczajn e  wyczyny m a r sz o w e  arm ji n iem iec k ie j .  Z n iszcze­
n ie  m a sy  dywizyj so w iec k ic h  p o d cza s  prób  p r z e ła m a n ia  się .

Łódź podwodna — rekinem.

Z głównej kwatery Fiihrera, 7 sierpnia. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Na obszarze Kaukazu niemieckie i rumuń. 
*kie wojska ścigają nieprzyjaciela wśród 
Wielkiego upału i wśród nadzwyczajnych 
Wyczynów marszowych piechoty w kierun­
ku na Krasnodar. Miasto Tymoszewskaja, 
,e*ące na skrzyżowaniu kolei żelaznej, zo­
stało wzięte. Szybkie wojska dotarły w wy­
jadzie z przyczółków mostowych nad Ku- 
baniem do rejonu 50 km na północny 
Wschód od Majkopu. Dalej na wschód ma- 

pewnej sowieckiej dywizji została zni­
szczona podczas próby przełamania się. 
“ zienne i nocne ataki lotnictwa kierowane 
były na ruchy transportowe i urządzenia 
"olejowe Sowietów na wybrzeżu morza 
w arnego, w północnych wylotach Kauka­
zu i nad dolnem kolanem Wołgi. Na północ 

Salu niemieckie i rumuńskie formacje 
stoją w walce z nowo sprowadzonemi siła- 
">■ nieprzyjacielskiemu Podczas odpierania 
kontrataków, jedynie wczorajszego dnia,

zniszczonych zostało przez pewną dywizję 
pancerną 51 ciężkich czołgów. W rejonie 
Rżewa Sowiety kontynuowały swoje rozpa­
czliwe ataki odciążające. Znaczne siły lot­
ników bojowych i nurkowych, jak również 
jednostki artylerji przeciwlotniczej przy­
nosiły formacjom wojska lądowego odcią­
żenie podczas ciężkich walk obronnych. Nie­
przyjaciel poniósł wysokie straty w lu­
dziach i materjale.

W zatoce Fińskiej, na obszarze morskim 
pod Laransaari, zatopiona została jedna so­
wiecka łódź strażnicza, cztery dalsze łodzie 
i jeden poławiacz min uszkodzone. Na wy­
sokiej północy lotnictwo obrzuciło bomba­
mi wszelkiego kalibru sowieckie obozy 
wojskowe na półwyspie Rybackim, jak ró­
wnież stanowiska bateryj na północny za­
chód od Murmańska.

Na froncie wschodnim w walkach po­
wietrznych i przez artylerję przeciwlotni­
czą̂  strąconych zostało wczoraj 138 nieprzy­
jacielskich samolotów. Osiem własnych sa­
molotów zaginęło.

Kilka brytyjskich samolotów przeprowa­
dziło w ciągu wczorajszego dnia na wiel­
kiej wysokości loty nękające nad Niemca­
mi południowo-zachodniemi.

Ubiegłej nocy brytyjskie lotnictwo skie­
rowało swoje ataki ponownie na dzielnice 
mieszkaniowe kilku miast w reńsko-west- 
faiskim obszarze przemysłowym. Ludność 
cywilna poniosła straty. Przez bomby kru­
szące i zapalające powstały szkody mate­
riałowe i wśród budynków. Nocne m yśliw­
ce i artylerja przeciwlotnicza zestrzeliły 
siedem z atakujących bombowców.

W walce przeciwko W ielkiej Brytanji lot- 
nictwo obrzuciło bombami ciężkiego kali­
bru wczorajszego dnia urządzenia w An- 
glji południowo-zachodniej. W nocy na 7 
sierpnia zaatakowane zastały urządzenia 
portowe i zbrojeniowe w Anglji wschodniej 
i na wschodniem wybrzeżu Szkocji. Zaob­
serwowano kilka wielkich pożarów. Wszy­
stkie samoloty powróciły do swych baz wy­
padowych.

Klęsko o progu własnych drzwi
D ow ództw o a m e r y k a ń sk ie  b ezra d n e  w ob ec  a ta k ó w

n iem ie c k ic h  łod zi podw odnych .

mm

w q u i p  v o v  sny t r  y o u  m i  t o  ' m m  fon nr

Berno, 7 sierpnia. W prasie Stanów Zjed­
noczonych oraz opinji publicznej w dal- 
**ym ciągu odzwierciedla się wzburzenie 
‘ .Powodu olbrzymich strat okrętowych, po- 
n*esionych przez Anglików i Amerykę Pół- 
j^ocną. Wiadomość taką podaje nowojorski 
j^fespondent londyńskiego „Evening Stan-

W związku z roztrząsaniem problemu to­
nażowego, z coraz większym naciskiem wy- 
uwa się żądanie szukania drogi wyjścia 

przymusowej sytuacji.
n- ’e]u wierzyło, iż niebezpieczeństwo, za­
k a ż a ją c e  ze strony łodzi podwodnych mo­

na obejść w ten sosób, iż — opierając się 
o t  elanie amerykańskiego konstruktora  
, Prętowego K aisera  — będzie sie budowa- 

masowo wielkie samoloty dla celów 
, rarisportowych. Urzędowe czynniki jedna- 
"owoż zachowywały się nad wyraz scep­
tycznie wobeo tego projektu. Przewodni- 
jćńcy komisji produkcji wojennej Donald 

'■son przestrzegł w tym względzie opinję 
P ubliczną przed zbyt wygórowanym opty- 
m>zmem. oświadczając, iż nie podziela on 
♦ *"'3. jakoby potężna powietrzna flota 

ansportowa powetować mogła olbrzymie 
,*ra ty  okrętowe.
j korespondent wojskowy ..New York T i­
nt p*'ze- ' z fa k t  polegający na tcm. że
, ra t.y okrętowe nadal licizhowo bardzo 

rzewyższaja ilość nowo budowanych jed- 
, °stek, stanowi problem, którego charak- 

jest  o wiele poważniejszy, aniżeli woj- 
j.a.w  Związku Sowietów i w Egipcie. Ame- 
0? i Anglja  nawet z punktu  widzenia 
fc.ryst °  technicznego nie dysponują już te- 
z . rodzaju warunkami, by odpowiednią ilo- 
st'r? n °wo7.budowanycb okrętów wyrównać 
,j a ty  w tonażu, o ile tempo zatopień w 

lszym ciągu sie nie zmniejszy.
I "-\ew York Herald Tribune" sadzi, iż w 
ż( le,P części wiąkszość statków nad wybrzo- 

amerykańskicmi jes t  torpedowana 
'/ ez łodzie podwodne mocarstw osi, Tem- 

|t|*n?m Stany Zjednoczone poniosły wielką 
militarną u „progu własnych drzwi“. 

i l ^ l y c h a n e  rozmiary oraz powaga tej 
Czv "  zupełności uzasadnia pytanie, 

naczelne dowództwo wojskowe Stanów 
**ei j 0ez°nych nie zawiodło w najważniej­
s i  dziedzinie, bo w kwestji zażegnania 

®szcie niebezpieczeństwa,
,£ny łodzi podwodnych.

Podobny sposób wyraża sie również 
dzj Sullivkn, komentator tego m c g i  

Tunika nowojorskiego. Pisze on m. in., 
V i , . '’ ostatnim czasie więcej „nawet o wiele 
ftior0/-' tonazu okrętowego poszło na dno 
•knti • ’ aniżeli można było wyrównać

tymczasem mocarstwa osi budują  o wiele 
więcej łodzi podwodnych, aniżeli Anglicy i 
Amerykanie mogliby zatopić. Stwierdzenie 
to wystarcza do przepowiedzenia z wszel­
ką pewnością i metematyczną ścisłością, iż 
wo.ina ta może być przegraną dla aljantów.

Tygodnik am erykański „Saturday  Eve­
ning P o s t“ zamieszcza a r tykuł,  zaopatrzony 
w zdjęcia fotograficzne tonących am ery­
kańskich parowców, w którym  omawia za­
gadnienie transportu  amerykańskiego, s ta ­
wiając pytanie, czy Stany Zjednoczone mo­
gą jeszcze wygrać „bitwę transportową'1.

Czytamy dalej między innemi, że Amery­
kanie są ofiarami swojego własnego slo­
ganu:  ̂ „sama produkcja wygra za nas 
wojnę". Po spustoszeniach, spowodowa­
nych akcją  niemieckich łodzi podwodnych, 
nagle, nawet bez wyjaśnienia urzędowego, 
wszyscy Amerykanie przekonali się, że po­
wyższy slogan jest  b łędny/poniew aż pro­
blem transportow y posiada niemniej decy­
dujące znaczenie, jak  fakt, że cała produk­
cja m aterja łów  wojennych musi być prze­
wieziona na front.

Amerykanie odczuwają również brak flo­

ty transportowej angielskiej i francuskiej. 
Trudności ujawnione w zakresie transportu  
w ciągu obecnej wojny są o wiele dotkliw­
sze, niż to powszechnie się przypuszcza. 
W przeciwieństwie do roku 1918, obecnie 
każdy wojskowy transportowiec amerykań. 
ski musi wieźć ze sobą wszystko co potrze­
bne jest żołnierzom do wałki i wyżywienia. 
\V  pierwszej wojnie światowej wystarczyło 
jedynie przewieźć żołnierzy przez morze,, a 
co do ich zaopatrzenia można bvlo pozo­
stawić to Anglikom.

Jeżeli obecnie w tych warunkach zada się 
pytanie, jakie widoki posiadają S tany  Zje­
dnoczone w bitwie transportowej, wówczas 
ci, którzy oszukują opinję publiczną opty- 
mistycznemi horoskopami muszą przyznać, 
iż oś uzyskała w swej walce na morzu po­
ważne sukcesy, zagrażające zdecydowanie 
całej sieci komunikacyjnej aljantów. Nikt 
nie jest w stanie przewidzieć, iaki będzie 
dalszy rozwój tej sytuacji. Dotychczas nie 
zdołano ustalić nawet zasad zabezpieczenia 
sieci linij komunikacyjnych aljantów. 
wprost przeciwnie piętrzą się kieski woj­
skowe jedna za drugą.

ftt

Przy pomocy ilustraeyj w rodzaju powyższej, 
które ukazały się w całej prasie brytyjskiej, „Na­
tional Saving Committee* — Narodowy kom itet 
ratunkowy — apeluje do narodu brytyjskiego, a- 
by zrezygnował z licznych potrzeb życia codzien- 
nego. Straszliwy rekin, przedstawiający niem iec­
ką broń łodzi podwodnych, zamyka dostęp do 
wielkich domów towarowych. Pań Brown, oka­
zując wielkie podniecenie, zapytuje się sw ojej 
żony, która ma pusty koszyk w ręce: „Czy mo­
głabyś udać się po zakupy, gdybyś musiała w ty m 

•celu przepłynąć na drugą stronę"?

grożącego ze

Madryt, 7 sierpnia. Omawiajac zagadnie­
nie drugiego frontu dziennik „ABC" pisze: 
„Zdumiewającym jest poprostu fakt, do 
jakiego stopnia prasa amerykańsko-hrytyj. 
s-ka w tak krótkim czasie zmieniła swoje 
poglądy na kwestję drugiego frontu który 
jeszcze przed kilku tygodniami miał być ra­
dykalnym lekarstwem „na wszystkie cho­
roby koalicji bolszewicko-demokratycznej".

„Daily Telegraph" nazywa tpgo rodzaju 
przedsięwzięcie poprostu zbrodnią, ponie­
waż „stanowiłoby to bezcelowe -zsy łan ie  
ludzi na śmierć". Oświadczenie admirała

Stirlinga, że wojska angielskie należy „za­
chować w bezpiecznem miejscu" dla obrony 
kra ju  macierzystego spotkała się w prasie 
angielskiej z przychyliłem echem, a „New 
York World Telegram" donosi nawet, że 
Stalin przywiązuje większą w e--  do dal­
szych dostaw broni, niż do utworzenia j a ­
kiegoś drugiego frontu.

Niewątpliwie aljanci znaleźli się w obli­
czu straszliwego dylematu, ponieważ — jak 
kończy dziennik hiszpański — „z drugim 
frontem, czy też bez niego nie będą mogli i 
tak zapobiec klęsce".

l a i i  • * djiłACH iL iu / ji ia .  u.y iu W , y r O W I l i
lkiem nowozbudowanych jednostek,

Po przejściu przez Tychorjesk 
dalszy pochód na Południe.

Berlm, 7 sierpnia. Jak się dowiaduje [ w rejonie kaukaskim, wojska niemieckie i 
, ,z miarodajnych kół wojskowych w rumuńskie, nacierające na wschód od mo- 

związku z walkami, toczącemi się we środę I rza Azowskiego w pościgu za cofającymi

się na południe bolszewikami, wśród nieu­
stannych walk, przeszły przez miasto Ty­
chorjesk. Na tern ważnem skrzyżowaniu linij 
kolejowych, biegnących z Jeiska do Arma- 
wiru i Krasnodaru do Stalingradu, doszło 
do zaciętych walk ulicznych, w wyniku któ­
rych opór bolszewicki został złamany.

Oddziały sowieckie bezskutecznie próbo­
wały odzyskać miasto kontratakam i, do­
konywanymi przy ponarciu pociągu pancer­
nego. Wojska niemieckie i sprzymierzone 
swemi zmotoryzowanemi oddziałami nieu­
stannie parły  na południe. Mimo bardzo 
wielkich upałów i mimo nieustannej walki 
z cofającymi się bolszewikami, wyczyny 
marszowe piechoty dochodziły do 50 km.

W  rejonie na północ od Woroszyłowska 
jedna z grup bolszewickich, odcięta od re ­
szty swoich oddziałów, usiłowała przełamać 
się w kierunku na wschód. W  skoncentro­
wanym ogniu wszelkiego rodzaju broni 
wojska bolszewickie zostały rozbite. Dal­
sze rozbite grupy bolszewickie zniszczono, 
względnie zabrano do niewoli w rejonie na 
północ od Armawiru. Na południe od Wo­
roszyłowska wojska zmotoryzowane przy 
skutecznem poparciu lotnictwa niszczy­
cielskiego posunęły się daleko poprzez rze­
kę Kubań, przerywając wielką m agistra lę  
pomiędzy morzem Czarnem jj Kaspijskiem.

Skutkiem tego i tak już zmniejszona swo­
boda ruchów oddziałów sowieckich w dal­
szym ciągu znacznie została ograniczona. 
Utrata tej kolei dla bolszewików posiada 
dlatego tak wielkie znaczenie, gdyż stanowi 
ona najważniejsze połączenie transportowe 
pomiędzy zagłębiem naftowem w Maikop 
oraz rafinerjami w miastach północnego 
Kaukazu, przerabiająccmi ropę.

Naloty powietrzne, mające na celu zwal­
czanie połączeń bolszewickich poza linjam i 
frontu, skierowane były na objekty dworco­
we w K urgana ja ,  na południowy zachód 
od A rm aw iru  oraz na miasto portowe T uap­
se nad morzem Czarnem. Znaczenie tego 
miasta polega na tern, iż tu ta j  prowadzi 
do wybrzeża l in ja  kolejowa oraz rurociąg  
naftowy, ciągnący się z północnego w s c h ^  
du poprzez Kaukaz.



I f Skok*' z Rzymu do Tokio.
Włoski lotnik oceaniczny  M ascatelli opowiada o swoim

długodystansowym locie■

Rzym, 8 sierpnia. W łoski lot Rzym—To- 
kio—Rzym, który odbył się prawie równo­
cześnie z 20-dniową podróżą inspekcyjną 
M ussoliniego do północnej Afryki i Grecji, 
wykazał, że Włosi są dobrymi lotnikami 
i że posiadają maszyny, które w zupełności 
odpowiadają ciężkim warunkom takiego
długodystansowego lotu

„SfcoK 7, R zym u do
Tokio odbył się w 3-cb 
etapach. DoświiądJcizo- 
ny  lo tn ik  oceaniczny, 
porucznik  w ło s k i e j  
b ron i pow ietrznej A n­
tonio Mo.scatelli m u ­
siał przede w szy s tkiein 
pokonać następujące 
trudności: P rzystoso­
w ać sw ą „Savaia-M ar- 
che tti“ m aszyną do tak
długiego lotu, w m iarą  --------------
n ieprzyjacielskie tereny alarm ow e, —  
w odpowiedniej odległości od n ieprzy jaciel­
skich portów  lotniczych i wkońou dać so­
bie radą  z uieznanem i stosunkam i atrooste- 
ryoznemi, zwłaszcza, że było rzeczą wogole 
niem ożliw ą otrzym yw ać podczas lotu ra- 
djowe kom unikaty  m eteorologiczne nad  te ­
renam i kontrolow anem i przez A uglję

udział we w szystkich w spaniałych długo­
dystansow ych lotach, jak ie  u rządzała wło- 

W szystkie instrumenty pokładowe funk­
cjonowały z największą sprawnością.

„Savoia-M archetti“ m aszyna <ze swoimi m u­
ska m łoda flo ta  pow ietrzna. Do 3000 godzin 
Lotu, k tó re  ot* już przed rokiem  m iał za 
sobą, doszło obecnie dalszych parą  setek —

korpusu  lotniczego, stacjonow anego na  w y­
brzeżu K anału .

Tym razem znaczną część, drogi trzeba 
było przelecieć bez jakiegokolwiek  

połączenia radjowego.
Ale w szystkie trudności, k tó re  przytem  
pow stały, zostały przezwyciężone dzięki 
„astronom icznej o rjen tac ji .

— A  ja k  p rzedstaw iała się spraw a ze sto ­
sunkam i atmoisferyczuem it — pada pytan ie  
sprawozdawcy. . , , .

— Lecieliśm y na znacznej wysokości, a 
pogoda sp rzy ja ła  nam  w czasie lotow w 
obydwu kierunkach. N a pew nym  odcinku 
d robi stw ierdziliśm y mieco zlodowacenia

k ą  K unasi, żołnierze japońscy, mimo w art­
kiego prądu, rzucili sią w pełnem  uzbro je­
niu do rzeki i  p rzepłynęli ją . . . . .

W  P o r t  M oresby — w edług doniesienia 
szwedzkiego z Tokio — A ustralijczycy  
rozpoczęli ewakuować chorych i rannych . 
D oniesienia londyńskie ok reśla ją  zagadnie­
n ia  dostarczania  posiłków  au stra lijsk ich  
d la  P o r t  M oresby jak o  n a jtrudn ie jszy  
ak tualn ie  problem  Mac A rth u ra .

Północna Afryka jako baza 
żywnościowa dla Francji.

ale trzeba było mieć trochę osobistego 
szczęścia — oświadcza'jporuczmk. Lecłels-

możnosci. om ijać 1 
lecieć

36-letni porucznik lotnictwa z Pesaro 
wygląda świeżo i robi wrażenie czło­

wieka przedsiębiorczego,
A ni na nim, an i na  jego tow arzyszach nie 

w idać śladu trudów  przebytych w czasie 
lotu. Spraw ozdaw ca poznał porucznika wło­
skiego lotnictw a A ntonio M aseatelli gdzieś 
n a  wybrzeżu A drja tyku . B y ł y  kom endant 
w łoskiego związku sztucznych lotow  brał

opow iada porucznik w prostych  słowach. 
Sm ukły ciem no-blond oficer je s t sportsm e- 
nem i żołnierzem  z krw i i kości, lo tnikiem  
sportow ym  i lotn ikiem  bojowym.

— Przygotow ania, organizacja  i  technicz­
ne w yposażenie zostały  przeprow adzone w 
najd robn iej szych szczegółach. . 
to ram i ty p u  128 znowu w ykazała, że je s t 
znakom itą. P rzygo tow ania  odgryw ały  n a j­
w ażniejszą rolę, poczem n astąp ił już sam 
ze siebie lot w jedną i d ru g ą  stronę. Przy- 
tem porucznik wskazał na swoich dwóch 
towarzyszy podróży, specjalistów w lotach 
„po ciemku", którzy towarzyszyli mu w lo­
cie. Jeden  z nich, to kierow ca sam olotu, k a ­
p itan  M agini. a  d ru g i podporucznik Maz- 
&otti, rad.iotele|rrafiista pokładowy, którzy 
obydw aj ju ż  w jesien i i  w zim ie 1940/41 w y­
kazali sw ą dzielność, należąc do włoskiego

j . . . .  i " , .  . . . . . . . . . . . .  —

śmy trasą południową. Po w yładow aniu w
międzyczasie na jednej z w łoskich wysp, 
położonej we wschodniej części m orza Śród­
ziemnego, przelecieliśm y ponad A zją 1 rzed- 
nią, H im ala jam i i  Ind jam i, Ostatni etapIJ.1CV, j j - u i r c w a j a u w -  ■-»- ---------prowadził z jednego, zajętcgu przęz Japon-
czykćw kontynentalnego punktu onarc 
Azji, wprost do Tokio. N aw et m onsun, wie­
jący  od pusty n i Gobi ponad Źółtem Mo- 
raem, nie był dla nas groźnym . Lecąc po­
nad  Jap o n ja  na tra filiśm y  n a  bardzo sprzy­
ja jące  w arunk i atm osferyczne.

Nie był to żaden lot sportowy, ale lot 
polityczny, w czasie wojny z posłannic­
twem do japońskiego sprzymierzeńca.

W  ty m  w ypadku n ie  mogło hyc mowy o
żadnym  czasie rekordow ym . C ztery dni na 
lo t w jednym  k ierunku  i dalsze 4 dni na 
powrót. Czego w ym aga taki lo t od załogi™ 
Odpowiedź była  tak  przekonyw ującą jak  
i p ro stą : „Cierpliwości i odwagi".

Londyn o położeniu Tymosaeenki.
Zurych, 7 sierpnia. Znany londyński 

dziennik „Times“, omawiając położenie 
armji Tymoszenki na południowym fron­
cie, pisze:

„Jeżeli Tym oszenko albo S ta lin  zam y­
śl a.ią w obliczu obecnej sy tu ac ji opracować 
przeci wofensy wny piań. to tego rodzaju  
p lan  okazać «ię może jako  najniebezpiecz­
niejsza g ra  va ba runie w całej histor.iiw o.ier 
nej. S y tuację  ■wojenną w ju k u  rzeki Donu 
określa  się w Londynie jako  n ieprzejrzy­
stą. W szystko wskazuje,_ że je s t ona bardzo 
pow ażna i nic nie wróży ̂ możliwości ko­
rzystniejszego je j rozwoju".

Dalsza partja Anglików 
musi opuścić Szanghaj.

Szanghaj, 7 sierpnia. Po w ysiedleniu 320 
'Anglików z Szanghaju , we w torek okrętem  
„T atn ia  M aru“ o trzym ało w środę dalszych 
900 A nglików  ze s tro n y  władz japońskich  
wezwanie, k tó rzy  dotychczas m ieszkali w 
S zanghaju , aby byli przygotow ani do ew a­
k uacji w połowie bieżącego m iesiąca do 
m iejscow ości L aurence M arques.

Tychopjesk padł.
Niemieckie formacje zmotoryzowane przerwały połączenie kolej, 

między morzem Cżarnem i Kaspijskiem.
Z głównej kwatery Ftihrera, 7 sierpnia.
Na obszarze kaukaskim zdobyto węzłowy 

punkt kolejowy Tyełinrmsk i dotarto na szo- 
rokim froncie do linji kolejowej na pół­
nocny zachód od tego miasta. Zmotoryzo­
w a n i oddziały dywlzyj piechoty uderzają 

"udniowi. SSWM

Nowa baza Stanów Zjednoczonych 
na Kubie.

Genewa, 7 sierpnia. Z H aw any donoszą, iż 
pom iędzy rządem  kubańskim  i S tanam i 
Zjednoczonem i zaw arto uk ład  w spraw ie u- 
tw arzenia  bazy lotniczej w San Ju lia n  
P in a r  del Rio.

J e s t  to już  d ru g a  baza lotnicza, utw orzo­
na przez S tan y  Zjednoczone na Kubie.
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w dalszym ciągu ku południowi. Eokadry 
samolotów burzących wspierały w atakach 
wysokopułapowych i zniżonych wojska pan­
cerne przy rozszerzaniu przyczółków mo­
stowych poprzez Kubań. Na południe °d 
W oroszyłowska szybkie oddziały przerwa­
ły  nagłym wypadem przez Kubań główne 
magistrale kolejowe, łączące morze Czarne 
i morze Kaspijskie. .

Na północ od rzeki Sal atak wojsk me- 
mieckich i rumuńskich czyni pomyślne po­
stępy. W sukcesach odniesionych w tym re­
jonie, szczególny udział wzięły oddziały ru­
muńskie. W wielkim luku Donu, w toku 
zaciętych walk obronnych, zniszczono 25 
czołgów sowieckich. Niemieckie lotnictwo 
kontynuowało nocą ataki na objekty kole­
jowe, położone na zapleczu bolszewickiem.

W rejonie Rżewa trwają ciężkie walki. 
Na północ od tego miasta, bolszewicy 
w czasie bezskutecznych ataków stracili 28 
czołgów. Również nad Wcfchowem załamał 
się wspierany czołgami atak sowiecki.

Na froncie wschodnim zestrzelono wczo­
raj 108 samolotów bolszewickich. Zaginęło 
E niemieckich samolotów.

Po lotach nękających, dokonanych w po­
rze dziennej przez pojedyncze samoloty 
brytyjskie nad obszarem, zachodnich Nie­
miec, lotnictwo brytyjskie dokonało ub. 
nocy bezskutecznych pod względem wojsko, 
wym ataków na nadreńsko-westfalski okręg 
przemysłowy. Szkody wyrządzone w dziel­
nicach mieszkaniowych kilku miast są nie­
znaczne. Myśliwce operujące nocą strąciły  
5 z pośród atakujących bombowców.

Paryż, 7 sierpnia. Rząd francuski czyni 
wysiłki w kierunku rozbudowy francuskie­
go państwa kolonialnego, głównie jednak 
północnej Afryki, jako bazy zaopatrzenie 
w środki żywności kraju macierzystego.

N a pierw szy p lan  w ysuw a się w tym za' 
kresie A lgier, gdzie obecnie pow ołano do 
żyoia „C entralny  K om itet chłodowniczy • 
P racom  tego kom itetu  przypisu je  się do­
niosła znaczenie w zakresie zaopatrzenia 
F ra n c ji w mięso, owoce i ja rzyny . Budowa 
w ielkich chłodni we w szystkich częściach 
A lgieru  poczyniła tak  znaczne postępy, z® 
liczą się, iż już w roku 1942 da się wywieź® 
dio F ra n c ji 40.000 sztuk bydła  w formie 
m ięsa mrożonego.

D ostaw y owoców i ja rzyn , k tó re  w obec­
nym  roku  w yniosą około 2.5 m ilionów  cel na­
rów, m a ją  przy  pom ocy zam rażan ia  w ni* 
sikiej tem pera tu rze  dosięgnąć w najb liz ' 
szym ro k u  6 m iljonów , a w roiku 1944 
10 m iljonów  cetnarów .

W  ten spotsób spodziewane jc-st stopni o- 
w© w yrów nanie u tra ty  dostaw  zam orskich 
F ran c ji. P rz y  tej sposobności okazało sio 
że rozpoczęta na wiosnę 1942 r. reform*-1 
ro ln a  w A lgierze poczyn iła_ już tak ie  PT 
stępy , iż w obecnej chw ili up raw ia  si® 
in tensyw nie około 120.000 h a  nawodnionych 
gruntów , k tó re  dotychczas leżały w wię* 
szóści odłogiem. . ,

Również we francusk iej A fryce zachod­
niej rozpoczęto podobne w ysiłki, k tó re  
znały zasadniczych ułatw ień dzięki rozbu­
dowie połączeń kom unikacyjnych , np. kol®’ 
poprzez S aharę , oraz szos do porto'^ 
w O ranie i N em ours. W  ten sposób wy­
d a je  się rzeczą możliwą, iż wojna, ora* 
przerw anie francuskich stosunków  zarnęr
ski-ch, spowodowane blokadą bryty?**®' 
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doprow adzą do pogłębienia stosunków  g®_ 
spodarczych pomiędzy F ran c ją  a je j i*’ 
siadłościam i północno-afrykańskiem i.

Wioski kfit w r f e m f •

Na nołudnioweni i wschorinlcm wyhrzezu 
Anglii lotnictwo niemieckie obrzuciło w 
dniu wczorajszym oraz ubiegłej nocy, czę­
ściowo w lotach zniżonych, ważne militar­
nie objekty bombami ciężkiego kalibru.

Ewakuacja Port Moresby.
Sztokholm, 7 sierpnia. Na temat rozwoju 

walk na Nowej Gwinei nadchodzą alar­
mujące wiadomości z Sidney i W aszyngto­
nu. W tamtejszych kołach wojskowych pa­
nuje niezwykłe zaniepokojenie z tego po­

wodu, że wojskom japońskim udało się 
w tak krótkim czasie przełamać Hnje 
obronne wojsk australijskich w rejonie 
Moresby.

K iedy zniszczono m ost w iszący nad rze-

Rzym, 8 sierpnia. W ioski komunikat wo­
jenny z piątku brzmi następująco: v

Główna kw atera  w łoskich vsił zbrojny® 
kom unikuje: . . .

D ziałalność wywiadowcza i a r ty le ry  .!•**' 
na froncie egipskim. Lotnictw o osi sk ier1
walo swoje a tak i na  n ieprzy jacielsk ie  I9 
piecze i tra fiło  obozy oraz kolum ny rnfl® 
szowe. W  w alkach pow ietrznych z e s t r z e l ?  
ne zostały trzy  ,.Curti»s‘y“ i jeden „H un-1' 
cane“ przez niem ieckie myśliwce.

Na lo tn iskach  Micabla i La Venezia 
sze i niem ieckie sam oloty bojowe tra r-lJ 
urządzenia lotniskow e i sto jąco samoloty-

W kilku wie
i F iih re r  p rzy zn a ł K rzyż R ycerski O rderu  
laznego K rzyża generałow i rum uńsk iego  korp**. . 
a rm ji D ragolina jak o  trzeciem u oficerow i a '11 ̂  
ru m u ń sk ie j w u zn an iu  jego w ielk ich  zasług P 
n iesionych  na czele jego oddziałów .

,k*P om iędzy  rządem  argen tyńsk im  a h iszpa"* iC 
m isją  han d lo w ą  toczą się ro k o w an ia  w sPr a '.c} 
budow y w H iszpan ji jednego k o n lrto rp e d o "  
d la  m ary n a rk i a rg en ty ń sk ie j.

Od ro k u  1934 n ie  dokonyw ano  w B u łg arj1 
ficjalnego spisu  ludności. Z końcem  bieżą® j( 
roku  odbędzie się po raz  p ierw szy spis ludno 
a to łączn ie  z now opozyskanem i obszaram i.
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N a ta ra s ie  jednej z w ytw ornych k aw iar­
ni uzdrow iskow ych siedziało parę  osób w 
m ieszanem  tow arzystw ie. B yli panow ie i pa­
nie, w ypoczyw ający no obiedzie w leniw ­
cach, na  leżakach i m iękkich krzesłach.

Rozmowa nie kleiła  się zbytnio — upalne 
popołudnie zaczynało usypiająco wpływać 
na  um ysły — to też przerw y pomiędzy zda­
n iam i staw ały  się coraz to dłuższe, poszcze­
gólne słow a jakoś ciężko przelatyw ały  z 
jednego leniw ca ku  najbliższem u naw et le­
żakowi — błąkały  się senne jakieś, zmęczo­
ne, ciężkie...

Je rz y  T roovert uniósł się na swoim leża­
ku i ociężałym  ruchem  w yciągnął z bocz­
nej kieszeni m ary n a rk i portfel. Zaczął 
zwolna przebierać między no ta tkam i i b ank ­
notam i — rozglądając się dookoła za p ła t­
niczym, k tórem u widocznie chciał u regu lo ­
wać rachunek.

W  pewnej chw ili z pomiędzy palców wy­
sunęła m u się pom ięta jak aś  żółta k a r ­
teczka.

Je rzy  podniósł ją  szybko z ziemi i poka- 
ajbłiźizał najbliższej z brzegu pani.

— Czy ktoś z państw a zna się może na 
p iśm ie chińskiem ? — spy ta ł po chw ili.

N ik t się nie odezwał.
— ...Bo m am  tu ta j k a rtk ę  z parom a Mo­

wami, napisanem i po chińsku... Tych ldł- 
k.t słów w swoim czasie ura tow ało  mi ży­
cie Gdybym nie  m iał tej karteczki, już  
da\* no byłoby po mnie...

T ow arzystw o spojrzało na Jerzego z za­
interesow aniem .

— To bardzo ciekaw a h isto rja . Jeżeli ze­
chcecie posłuchać, opowiem ją  całą.

— Oczywiście, prosim y! - odezwało się 
k ilka głosów.

I  Je rzy  Trooveirt zaczął opowiadać...

P rzed  ośmiu la ty  m ieszkał w Nowym 
Jo rk u , P racow ał wówczas w jednem  z n a j­
pow ażniejszych pism  stołecznych. B ył re ­
porterem .

Pew nego wieczoru, nie m ając co zrobić 
z czasem, włóczył się po Harlemiie, m urzyń­
skiej dzielnicy am erykańskiej m etropolii.

P rzed  ja k a ś  b rudną k n a jp ą  zauważył, ja k  
dw aj ro śli m urzyni bili bez m iłosierdzia 
młodego, wątłego Chińczyka, za m ało by­
wał Je rzy  w H arleinie, żeby wiedzieć, że 
b itk i tak ie  m iały  swój głębszy nieraz po­
wód, czasem  pow staw ały  na  skutek osobi­
stych porachunków  o dziewczynę portow a, 
czasem był to b ilans słabo rozdzielonego 
zarobku, a czasem  znów o t tak a  sobie 
zw yczajna p ijacka  aw antu ra , _ jak ich  po 
k ilkadziesiąt dziennie kolorowi załatw iali 
pom iędzy sobą.

Tym  razem  jednak  okładany  kułakam i
po głowie, po plecach, po brzuchu i po
tw arzy  Chińczyk tak  rozpaczliw ie wzywał 
pomocy, że Je rzy  n ie  zastanaw iał się an i 
chwili... W  jednej sekundzie był przy sko­
tłow anej kupie b ijących  się... Siam był b a r­
dzo silny  fizycznie. W  pow ietrzu zaczęły 
m igać jego w k u łak  zaciśnięte pięści — na 
k a rk i nieznanych napastn ików  spadały  ia z  
po razu  ciosy, gw ałtow ne, ja k  burza, szyb­
kie, ja k  błyskaw ica, że z g ra ja  napastn ików

w jednej chw ili rozsypała  się, ja k  stado 
spłoszonego niespodziew anym  napadem  
ptactw a... To też widząc z kim  m ają  do czy­
nienia. — pokrw aw ieni, zdeptani i sponie­
w ierani — zostaw iw szy sw oją ofiarę  onie­
m iałą na  widok tego, co zrobił Je rzy , — 
sk ry li s ię  w ciem nościach.

Je rzy  po skończonej robocie odsapnął 
ciężko, o ta rł pot ze skroni i byłby n a j­
chętn iej oddalił się z m iejsca b ija tyk i, gdy 
wtem podbiegł do niego m ały  Chińczyk — 
chwyci! go za rękę i odezwał się do niego 
łam aną angielszczyzną.

— D ziękuję panu  serdecznie... Oni chcie­
li m nie zabić... P a n  u ra to w ał m i życie!

Je rzy  poklepał go poufale po ram ieniu... 
Chciał coś powiedzieć do wciąż jeszcze 
trzęsącego się ze s trach u  Chińczyka, ale za 
bardzo był zmęczony i poprostu  nie chcia­
ło m u się u s t otworzyć. M achnął ty lko  rę ­
ką obojętnie i zab ierał s ię  w sw oją stronę.

C hińczyk w yciągnął w tedy z kieszeni ja ­
kąś brudną, żółtą, karteczkę papieru  i na­
k reślił na niej koślaw o k ilka  słów.

— Niech pan to schowa, dobry  człowie­
ku!... — odezwał się do Jerzego. — To m o­
że się panu  kiedyś przydać... albo tu  w No­
wym  Jorku..., albo może będzie pan  kiedyś 
w Chinach... N ie strac i pan na tern... _

Je rzy  uśm iechnął się drw iąco. W pierw ­
szej chw ili chciał w yrzucić pom ięty św i­
stek... I  tak  nic nie rozum iał, co na niej 
na bazgrał tajem niczy Chińczyk.

P o  chw ili jednak  — sam  nie wiedział na­
wet dlaczego — w etknął k a rtk ę  do kiesze­
ni m ary n a rk i i w olnym  krokiem  powlókł 
się  przed siebie,..

Je rzy  zupełnie zapom niał o m ałym  ^ 
czyku i jego pom iętej karteczce. Zup® 
przypadkow o przypom niała m u się P®ZJ 0‘ 
da z H aarlem u, kiedy kupiw szy sobie ft 
wy portfel, p rzekładał do niego przero ,, 
sta le  noszone szpargały . W  ręce została „ 
pognieciona, żółta k a r tk a  z tajemni® ^  
napisem  — na pam ięć w róciła  Jerzem 11 
ła h is to rja  z p rzestrogą  żółtolicej ofiar? (,- 
padu mętów m urzyńskiej dzielnicy. N> .fK 
le też z przekonania, ile raczej na sK \ 
niczem nie ugruntow anego przeczu® 
pewnej oryginalności całego zajścia, b 
nowił Je rzy  dalej nosić tajem niczą kai^[<r 
kę. to też nie zastanaw iając  się długo- j;i 
żył ją  z powrotem  do portfela. OboK’ cr  
redakcyjne popędziły go do gm achu kon^jd 
nu, więc Je rzy  jadąc  w indą na ulice blhpf5 
o tych w szystkich sensacjach dnia. , 
zab ierały  m u ty le  czasu, ie  nie m iń ^ i^  
siebie n igdy  wolniejszej chw ili, ani za 
ani w nocy. , pi®'

W  redakcji czekała go zaiste n ieląoa ,c(ą> 
spodzianka. N aczelny red ak to r wi©1' 
now ojorskiego pism a poprosił go ( •0fcI’j 
bie na konferencję, w czasie k tó re j Pa il!(iJif 
m ow ał go o podróży, ja k ą  będzie .T ,vp 1 
odbyć do Chin z ram ien ia  wydawni® .„i®- 
to w najbliższym  czasie. T ereny P° <9'
wych Chin sta ły  się  od pewnego 0y  • 
św iadkiem  zaciekłych w alk — to fez
in rslc i  HTiipnnik rn  stosOWDC , * rC'jo rsk i dziennik uw ażał za s t o s o w n e  r<r 
tam  swojego przedstaw iciela, k tó ry  
dakcji dostarczał autentycznych ° b . (.ę®/ 
przebiegu w alk, nastro jów . , 
w śród ludności — słowem był o j  
uchem  now ojorskich m aszyn ro tac. - j tr  
które puszczając do druku tak ie  aa
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Gdy »  miejscu szczytów gór 
kłębiły się oceany...

Sie la t  m a  k u la  z iem sk a ?
Kraków, w sierpniu.

N auka, badając przeszłość ziemi, wyświe­
tliła  niejedną zagadką dręczącą ludzkość, 
a le  nie wypowiedziała dotąd i zda się n i­
gdy mie wypowie stanowczego zdania co 
do w ieku ziemskiego globu. — H ypotezy i 
m niej lub więcej prawdopodobne zapatry ­
w ania na tą kwest ją da ją  nam jedynie mo­
żność wniknięcia w ta jn ie  m inionych la t 
tysięcy do X -tej potęgi podniesionych, a 
możliwość takiego czy innego czasokresu, 
to wciąż sporna gran ica wywodów ludzi 
nauki i wiedzy.

Ot, jedna oto z wielu „naukowych d a ­
nych* co do starożytności kuli ziemskiej, 
opiarta na nadstawie badań grot i jaskiń 
w okolicach Triestu.

Jak też mogła powstać grota 
tego rodzaju?

P rzyrodnicy  d a ją  mam w tym wzglądzie 
ja sn ą  i p ro s tą  odipowiedź. Oto strum yk 
tamże płynący, w ym ył przez bardzo długie 
la ta  z tw ardej ska ły  ciałą tą przestrzeń. 
„G utta cav a t lą-pidem* — kropla drąży ska­
łą — oto staroży tne przysłow ie urzeczywi­
stn ia jące  się w pracy natu ry . — Tak jest, 
strum ień w ydrążył przez długi bardzo o- 
kres wielu, wielu lat. gro tę  podziemną 
w skale. Jed n a  w arstew ka skalnej ściany 
została zmywana i rozpuszczana po d ru ­
giej. podm yte bloki obryw ały się u ścian 
i sklepienia, aż nareszcie za naszych cza- 
eów w ydrążenie doszło do k sz ta łtu  groty.

Ale jak  pow stały w grocie owe olbrzymie 
•ople, slupy i stożki odzierane?

Bardzo prostym  sposobem — znowu od­
powie nam  nauka goologji.

Przez szczeliny i otworki w sklepieniu 
ciągle przesącza sic woda deszczowa i z«- 
skórna. P rzesiąkając  przez pokłady wa­
pienno rozpuszcza je  i zabiera z sobą. Jak o  
krop la  /wisa u sufitu  jask in i ze szczeliny, 
a  powoli zwiększając się. pokąd nie upad­
n ie  wdół. W isząc jeszcze u  góry  podlega 
częściowo zam ianie w parę  wodną i ulot­
n ieniu  się, osadzając wapień w sobie roz­
puszczony w 1'ormic obrączki u szczeliny. 
I  tak  ciągle i ciągle, lata , lata . wieki, mo­
że wieków nieodgadniony szereg.

Powoli rośnie osąd u sufitu , wydłużając 
sic w sopel t. zw. s ta lak ty t, a kropla opadła 
wdół da je  początek osadzaniem wapienia 
tam że stożkowi ku górze rosjmeemu, nod 
nazwą sta lag m itu . Kiedyś, po wiekowej 
działalności, jeżeli żadna katastro fa  nie 
zniszczy jask in i, -spotykają -się ostatecznie 
s ta la k ty ty  ze s ta lagn itam i, tworząc fila r 
podpierający grotą, określany nazwą słupa 
-stalaktytowego.

P y tan ie  teraz sam o nasuw ające sję: K ro­
p la  po kropli, jak  też długiego m niej więcej 
potrzeba czasu, by ze znikomych osadów 
pow stał kolosalny -slup-filar, grubości np. 
26 istóp średnicy a 15 stóp wysokości, jak  
jeden ze -słupów A delsbergskiej groty.

Stóp 20 na 15, czyli 5 metrów w środnicy 
i 3 m 75 cm wysokości! I  to je s t dziełem 
spadającej k rop li za k rop lą  przez niewiado­
m y oikre-s czasu!

O bliczeniedoprow adzi -nas do ciekawego 
wyniku, w ślad za znakom itym  badaczem 
in teresu jącej nas groty , dr. Schm idfem . 
(S-cie ćwierćwiecze X IX  stulecia).

Otóż badacz ów po żmudnych obserw a­
cjach  obliczył w przybliżeniu okres czasu 
odpowiadać m ogący w ykształceniu się słu ­
pa stalagm itow ego w grocie A delsberg­
skiej. P rzy jm ując , że co rok osadza się ty l­
ko lub aż, jak  kto woli, cal kubiczny ka­

m ienia tworzącego s ta la k ty t i stalagm it, 
(czyli 24 mm"), 

potrzeba dla utworzenia słupa przynaj­
mniej 8 milionów lał!

Czy nic piękny okres czasu dla działalności 
w o d y ?  Obliczenie to na tu ra ln ie  je s t wzglę­
dne. bo m ogły istnieć okresy, gdy szczeliny 
nikiy zatykane tymże osadem i woda znowu 
je drążyła, czyli form owanie się -słupów 
doznawało przerw . Nie wiemy też z jak ą  
szybkością przem akały kroplo wody skle­
pienie jaskini. Mógł zatem okres pow sta­
w ania filarów  być nawet dwu i trzykrotnie 
dłuższy!'

Doliczmyż do tego okres potrzebny do 
wyżłobienia wpierw przez strum ień g ro ty  
w skale, -a na to potrzeba było nierównie 
większych okresów. Gubimy się już w m i­
lionach lat. A toć jeno świadectwo m ar­
twych części groty, świadectwo ważne I  ta ­
kie, k tóre  uwzględnione być mutsi.

Gdy schylim y się ku ziemi i szukać ta m  
zaczniemy śladów innych jeszcze, zdumie­
jem y się bardziej jeszcze. Znajdziemy 

stworzonko podobne da jaszczurki, 
zwano Proteuszem. dniej małego ra­
czka i małego bardzo chrabąszcza, 
wszystkie bez organu wzroku, bez oczu.

Ileż to tysięcy czy mil jonów la t trzeba 
dla ga tunku  stworzenia, by dostosow ując 
się do warunków  bytu uległo przem ianom , 
w tym  wypadku, by zatraciło  ono organ, ja 
ki pierw otnie mieć m usiało? By już  dzie­
dzicznie nie występował w pokoleniach?

W racając do rzeczki, k tó ra  w ym yła grotą 
Adele be ng-rtką, musimy przyznać, że z wielu 
wzglądów jest ona bardzo in teresująca. N a­
zywa się ona P ju k a  w miejtscowem narze­
czu. geograficzne jej nom enklatura ra to  
m iast bratni Poika,

Płynąc przez malowniczą okolicę ginie
w górze, w której się pieczara znajduje.

Znaleźć ją  można znowu płynącą w gale- 
r.jach podziemia góry, kędy łódką da się 
dotrzeć wgląb około 1 km. Potem  kapryśna 
Pjuka-Poik-a znów gdzieś się gubi, by o dwa 
km dalej ku północy „znaleźć się“ na  nowo 
w skalistem  korycie. Tu już ato li jest za 
ci lan a  podziemne-mi dopływami z góry  P la- 
niny. W  biegu sw ym  dolnym łączy -się 
Poika z TJncą aż jako L ubiana czyli L ai­
bach wpada do Sawy.

Dalej ku południowi, przez w yżyny K a r­
st u w kierunku Duino zbliżamy się ku 
A driatykow i, obserw ując

dwuwfekową prtstę natury nad ukształtowaniem 
obszarśw nadmorskich, pracę wcląi nieskończoną 

jeszcze, postępującą naprzód wolno ale stale.
Przyg lądn ijm y  się tej pracy i ^spytajmy, 

.jak długo odbywała się ona, by okazać nam 
konfigurację terenu. Jedna jest odpowiedź: 
la t m jljony!

Spotykam y tu także groty, pieczary, rzeki 
podziemne, ta sam a historj-a erozji wod.iej 
co w A delsbergskiej grocie.

K onfiguracja  terenu ma kierunek ku mo­
rzu. N aw et wyspy m ają kierunek spadku

wód do morzą. Na wyspie Cherso znajduje 
się jezioro wody -słodkiej 90 m etrów głębo­
kie, podnoszące -się w czasie ulewnych de­
szczów o 13 m etrów -nad poziom m orza, co 
dowodzi jego podziemnej kom unikacji z 
lądem stałym . Ż drugiej s trony  na połud lie 
od Zary jest jezioro wody słonej. 

Zestaw iając te f-akta dochodzimy do prze­
konania, że

cala zatoka daaracro ii morskie cieśniny między wyspa­
mi powstały skutkiem zapadnięcia się grot podziemnych

wymytych przez rzeki, z gtęhi lądu wypływające.
Ponieważ rzeki te i teraz dalej bez przer­
wy przecież działają, prawdopodobnie na­
stąpią tedy dalsze zapadnięcia. Że atoli nic
0 nich nie słychać, jest to tylko dowodem
1 mi-arą czasu j a k i_upływa, zanim jask in ia  
pow stanie i zapadnięcie do skutku przycho­
dzi. Na to sk ład a ją  -się wieki lub łańcuchy 
wieków. Zaobserwować da cię natom iast i 
wywnioskować, że

Morze Adriatyckie powoli stale wdziera 
się na ląd stały cd strony wschodniej.
Z wybrzeżem zachód uiom rzecz ma s ię zu­

pełnie inaczej. Jako  niskie i piaszczyste po­
suwa się ku wschodowi, w kraczając w m o­
rze tracące tym  sposobem bardzo wolno ale 
n ieustannie na głębokości przybrzeżnej. 

M iasta n iektóre jak  A drja , Rawenna, 
A kw iteja. leżące daw niej nad samem mo­
rzem, są  dzi-siaj znacznie od brzegu oddalo­
ne. Spraw ia to rzeka Pa© (Pad), osadzając 
w dużych ilościach muł i piasek w powol­
nym  -swym biegu. N iegdyś morze sięgało, 
jak  -są tego ślady, aż d-o podnóża Alp, a

jeziora Comar Garda były fiordami.
Na wzgórzach bowiem E uganejskich znaj­
du ją  -się w ygasłe wulkany, a jak  wiadomo

w ulkany znajdu ją  -się tylko w pobliżu mo­
rzą.

Ileż czasu trzeba było na tak  kolosalne 
przem iany? H isto rja  ludzkości nie mówi o 
nich, bo ich nie pam ięta. Zaszły w okre­
sach tak  bardzo odległych, że zaliczyć je  
w ypada do okresów geologicznych św iata, 
gdy kataklizm y form ow ały lądy  i wody — 
dając nowe kształty  obliczu ziemi.

Dzisiaj koryto Padu ujęte jest 
potężnemi tamami w karby, dolina zaś jego 

Jest prawdziwym ogrodem Europy.
Powodzie są stosunkowo dość rzadkie, a 
podanie Cuviera, jakoby  wody tej rzeki 
-płynęły wyżej dachów m iasta  F e rra ry  je s t 
bezpodstawne, bo fa la  jedynie w czasie 
bardzo gw ałtow nych zebrań podnosi się do 
wysokości pierwszego piętra.

Samo morze A driatyckie  je s t również 
głównym  czynnikiem  zmian, powodujących 
w czasie przekształcania się terenów «ad- 
wy brzeżnych. Czas to, rzecz ja sn a , n iesły­
chanie -długi, m ierzyć się da jący  okresam i 
tysiącleci do którejś-tam  potęgi.

J a k  wykazano, sta le  posuw a się  ono ku 
wschodowi, a  to  z następujących przede- 
w szystkiem  powodów. P a ru jąc  dość obfi­

cie. tworzy chm ury  zasilające deszczem 
rzeki, a te  niosą z jednej s trony  piaski, 
uadsyr-ijae wybrzeże, z d rugiej s trony  d rą ­
żą podziemia w a-kutach i  pow odują za pa­
danie  -się powierzchni, w k tó rą  z czasean 
w-stąpi znowu morze.

A zw ierzęta i ży ją tka  mo-r-ski©? Czyż to 
nie pracow nicy, w czasie konieczni, by za­
jąć  -się nimi również? Czy one nie wnoszą 
nic w zm iany geologiczne ziemi, ją k  -prze­
w ażna część organizm ów w żyjących?

Toć w czasie ciepłym  żywią się -składni­
k am i organieznem i naniesionem i przez 
rzeki e głębi lądu, gdy zaś um iera ją  w zi­
m ie lub po dojściu id o kresu  swego istn ie­
nia, opadają na dno m orskie, ja k  wszędzie, 
by tw orzyć ze -swych skam ieniałych z po­
kolenia w pokolenie c ia ł -nowe wciąż w ar­
stwy.

F a k t j-es-t faktem .
Dzisiaj między Wenecią a Triestem

Adrjatyk ma zaledwie 30 m głębokości,
co dawnem i epokam i inaczej m usiało wy­
g lądać chyba. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
— ja k  w skazują obserw acje oceanogra­
fów — z cz-asem, n ie  nam  jednak  sądzić kie­
dy to nastąp i, będzie można z T riestu  do 
W enecji przejść suchą nogą, a „królowa 
mórz" znajdzie się na suchym  lądzie.

Dziwić się będą wówczas ci, co po r a s  
-przyjdą, po wiekach, ja k  to zam ierzchła 
ludzkość żeglowała od m iasta do m iasta, 
z W enecji do T riestu , jak  m y dzisiaj z po­
dziwem spoglądam y na ty taniczną pracę 
m inionych okresów czasu, gdy w m iejscu 
wierzchołków obecnych gór kłębiły się oce­
any, a żywioły zm agające -się z sobą rzeź­
biły  oblicze św iata, znacząc w swym po­
chodzie jakże bardzo zaaw ansow any i ta ­
jem niczy wiek ziemi.

Zebrał: Stef. Krasiński 
K raków .

J u b ileu sz  k r a w a ta .
Prawie kaAdv mężczyzna zawiązuje codziennie 

kraw at, aie żaden napewno nie zastanowił się 
nad tem, że kraw at ma też swoją historję.

W pierwszej połowie XVII wieku zamieszkiwał 
w Karpata-ch szczep górali, zwanych Kroaiami. 
Kr-oaci o-bojga pici nosili dla ozdoby oraz ochro­
ny od zimna dookoła s-zy-i kolorowe chustki.

Górale ci w czasie wojny trzydziestoletniej 
wciągnięci zostali d-o arm ji a ustrjackiej. gdzie 
stworzono z nich korpus lak zwany kroaoki.

Otóż cały korpus kroacki nosił tradycyjne 
chustki dookoła szytk Oficerowie jedwahne a żoł­
nierze zwykłe płócienne w różne kolorowe de­
senie. Ponieważ kroacj nosili chusty, więc lud­
ność w Austrji przezwała je: kroatam i. W gwa­
rze ludowej nazwa ,.kroat“ zmieniła się w nie­
długim czasie w krawat.

Mniej więcej w roku 1661 zaciągnęło stię do 
armji francuskiej kilku „landsknechtów" kroac- 
kich. Francuzom lubiącym wszelkie nowości w 
strojach, spodobały się bardzo chusty kroalów  
i jeszcze tego samego roku na ulicach Paryża 
ukazało się kilku elegantów z jedwa-bnenri chust­
kami dookoła szyi. Z nadsekwańskiej stolicy no­
wa moda rozpowszechniła się w krótkim  czasie 
na cały świat. Przez dwa wieki kraw at utrzy­
mywał się w formie chusiki, dopiero w roku 1842 
zaczęto lansować w  Pa-ryżuż krawaty, w kształcie 
podobne do obecnie używanych.

Bożyszcze kobiet Rudolf Valentino posiadał 
365 kraw atów  na każdy dzień inny.

Tak jak są zbieracze znaczków pocztowych, 
pudełek od zapałek i t. p., tak samo są i zbie­
racze krawatów.

Poznałem takiego dziwaka w Chicago. Miał 
on przeszło 5000 sztuk i to każda z innej m iej­
scowości. Zbierał tylko kraw aty, na których była 
firma sklepu, w którym zostały zakupione. Były 
tani okazy ze wszystkich st-olic świia-t-a o-raz więk­
szych miast obu półkul.

W tym oryginalnym zbiorze nie brakow ało 
i dawnej Polski-, którą reprezentowało 39 sztuk 
z następujących miast: W arszawa, Kraków, Lu- 
bten, Kielce, Radom, Piotrków oraz purpurow a 
kraw atka z firmy... Rozenfeld w Tarnopolu.

Według danych sfatysitycznych eleganci nasi 
zakupywali około 2 miljonów sztuk kra wabi w 
rocznie. emer.

ści z m iejsca podniosłyby poczytność pism a 
ą z tem  oczywiście bankow e konta dzien­
nika.

Je rzy  -spędził parę tygodni w Szanghaju, 
a zaopatrzyw szy się w przerozm aite wizy 
i lis ty  polecające — w yruszył w głąb Chin, 
aby  stam tąd  w prost czerpać potrzebne mu 
m ate ria ły  do ak tualnych  opisów w szyst­
kiego, co może now ojorskiego czytelnika 
zainteresow ać.

W  pociągu, k tó rym  jechał do Pekinu, 
znajdow ało się parę  zaledwie E uropejczy­
ków. Je rzy  zajm ow ał przedział razem  z pe­
w nym  dystyngow anym  A nglikiem  i jego 
córką, uroczem dziewczęciem. P rzy  wzaje- 
m nem  przedstaw ieniu  okazało się, że pa­
pa  je s t znanym  finansistom , właścicielem 
ogrom nych przedsiębiorstw  przem ysło­
wych w Chinach Dawidem W allstonem . — 
P ap a  był jednak  tak im  sobie powszednim 
typem  am erykańskiego kupca, to też Jerzy , 
k tó ry  znał tych w szystkich ludzi z każdej 
strony, bo spotykał się z nimi parę razy 
dziennie, znał ich w-szystkie zaw iłe kombi­
n acje  handlpwe, giełdowe i kupieckie — 
n ie  -spodziewał -się po rozmowie z panem  
W allstonem  -specjalnie rew elacyjnych cie­
kaw ostek. N atom iast już w czasie rozmo­
w y z ojcem raz  po razu zerkał na piękną 
jego córkę — piękną p latynow ą blondynkę, 
bardzo gustow nie u b ran ą  i uśm iechającą 
się rozkosznie z pod długich ciemno-fiole- 
tow ych Rzęs.

— Żałuję mocno, że w ybrałem  się w tę 
Podróż z córką — odezwał się w pewnej 
chw ili W allston. — W  dzisiejszych cza,such 
podróżow anie w Chinach je s t związane

z dużem niebezpieczeństwem. Dopiero co 
przed parom a dniam i czytałem  w naszych 

.dziennikach, że bandyci chińscy wymordo- 
1 wali na tej łin ji kilkudziesięciu pasażerów.

— Mam nadzieję, że nas -nie napadną! — 
zaśmi-ał się Jerzy . — Zresztą wszyscy E u ­
ropejczycy, jadący  tym  pociągiem napew­
no m ają  p r z y  -sobie broń.

—- Nie dalibyśm y sobie i tak rady! — od­
parł W allston —- bandyci chińscy są lepiej 
uzbrojeni, niż m y wszyscy. M ają przecież 
nawet k a rab iny  maszynowe...

Rozmowa, w przedziale kolejowym  poto­
czyła się dalej. Była dość banalna, ot ta ­
ka. ja k  między przypadkow ym i pasażera­
mi. k tórych nie wiadomo, jak i zbieg oko­
liczności ich zgrom adził.

Pociąg toczył się w m iarowym  stukocie 
wagonowych kół to wolno, to szybciej... M i­
jan y  k rajobraz nudził już wszystkich...

N agle — widocznie puszczono w ruch h a ­
mulce autom atyczne zatrzym ały pociąg. 
N igdzie nie było stacji kolejowej — to też 
zdziwienie zaczęło m alować się  na tw arzach 
pasażerów. N ikt nie w iedział dlaczego po­
ciąg  stoi... ^

W allston skoczył do okna. — Pociąg  -ta- 
u a l! — zawołał — Pew nie coś się stało... 
W tej chw ili rozsunęły się drzw-i przedzin- 
]u. Ukazali się  w nich dw aj przerażeni po 
drożni.
• — Odczepiono nasz wagon! — zawołał je ­
den z nich. Proszę państw a! S ytuacja  jest 
groźna! To bandyci...

Isto tn ie  bandyci odczepili wagon I-szej 
• klasy, żeby móc obrabow ać jadących w nim  

pasażerów. Szajka, sk ładająca  ąię z kilka- 
1 dziesięciu osób, otoczyła w agon ze wszyst­

kich -stron. Sześciu zbirów, uzbrojonych w 
rewolwery, weszło do środka. Jeden z nich, 
praw dopodobnie przyw ódca — w ładał nie- 
najgorzej językiem  angielskim .

— Wychodzić! — W szyscy bez w yjątku, 
wychodzić!

P-a-sażerowie posłusznie spełnili rozkaz. 
Ja k iś  młody Japończyk, k tóry  usiłował 
stawić opór bandytom , padł w jednej se­
kundzie na podłogę z dwoma kulam i w 
brzuchu.

— Zaciągną nas do ła-su — wyszeptał tru ­
pio blady W allston... Tam  się  z nam i tak 
-samo krótko rozpraw ią, jak  z tym  Jap o ń ­
czykiem.

C órka W allstona trzym ała  się kurczowa 
ojca. B yła narad przytom na z przerażenia 
i ze strachu.

— J a  się nie -poddam! Będę się bronił... 
wycedził wściekły już Jerzy .

— To jest bezcelowe — odparł mu cicho 
W allston. — W szyscy się poddali. Nawet 
jak iś  wojskowy z sąsiedniego przedziału 
też nic yG-nie odzywa. Nie dam y sobie rad y  
z te-mi łotram i.

K iedy wszyscy znaleźli się w ciem nym  
lesie bandyci kazali się  zatrzym ać swym 
ofiarom .

—• Teraz nas zrewidują... zabiorą sobie co 
im się  tylko będzie podobać... a potem wy­
m ordu ją  wszystkich po kolei — w ybełkotał 
W allston.

Rzeczywiście zaczęła -się sk ru p u la tn a  re ­
w izja osobista,

Je rzy  w yciągnął sw oje lis ty  polecające, 
między innem i od k ilku  generałów  chiń­
skich i  pokazał je  szefowi bandy,

— To wszystko św istki! Nic ważnego!„,

Zginiesz tak, jak  wszyscy twoi towarzysze! 
— roześm iał m u się  w nos żółto-licy zbir.

P rzy  tych słowach zabrał m u portfel, zło­
ty  zegarek, papierośnicę i  ściągnął z palca 
-sygnet.

P rzetrząsa jąc  zapiski w portfe lu  znalazł 
pomięty, żółtą kartkę, ja k ą  Je rzy  dostał 
niegdyś w Nowym Jo rku ,

— Skąd to masz? — zapytał oetro.
— D ostałem  ją  od jakiegoś Chińczyka w 

Ha-arlemie... uratow ałem  m u wtedy życie, 
bo byliby go zatłuk li na  ulicy...

Przyw ódca bandy odszedł na chw ilę od 
Jerzego do reszty swoich kompanów, po­
rozm aw iał z nim i przez chwilę, a  kiedy 
w rócił do dalszej rew izji odzielił Jerzego 
od pozostałych pasażerów. Gdy powiedział, 
że m łoda dziewczyna je s t jego narzeczoną, 
a W allston  je j ojcem, pozwolono im  przy­
łączyć eię do niego.

B andyci rozstrzelali w szystkich podróż­
nych.

Pozostaw ili przy życiu jedynie Jerzego, 
W allstona i jego córkę.

Chińczyk, k tó ry  wręczył Jerzem u żółtą 
karteczkę był naczelnym  dowódcą band, 
działających na teren ie  Chin a  -sięgających 
sw ojem i w pływ am i i na S tany  Zjednoczone.

Po p a ru  dniach Je rzy  T roovert w raz z 
uroczem dziewczęciem i je j ojcem znajdo­
wali się już  w Pekinie.

Nie wiele też dni upłynęło i Je rzy  poślu­
bił N elly W allston,

B. Dezet



Sobota

Dziś: C y r ia k a  
J u t r o :  N. 11 po Ziel. Sw.

Dziś obow iązuje  zaciem­
nienie od g. 21.14 do 4.32

Uporządkowanie targowicy 
w Jędrzejowie.

Jędrze jów , 8 s ie rp n ia  (Zet). W śród  wiciu 
p rac  na te ren ie  m. Jęd rz e jo w a ,  p rowadzo­
nych w obecnym okresie  przez zarząd  m ie j­
ski, na pierwsze miejsce w ysuw a się upo­
rządkow anie  ta rg o w isk a  przy ulicy Ł y sa ­
kowskiej.

P ra c e  ta m  prow adzone  s ą  na  duzą  skale, 
obliczone na 2—3 la ta  i obejm ujące ,  w edług 
p la n u ,  ca łkow ito  zn iw elow anie  obszernego 
placu,  w y b rukow an ie ,  ogrodzenie, wyoudo- 
w an ie  b u d y n k u  adm in is t ra cy jn e g o ,  nmm.i- 
szego b u d y n k u  n a  wagą, ogrodzenia  dla 
poszczególnych zwierząt,  budow ą s tu d n i  i 
poideł, ustępów  i t. d.

W  bieżącym  roku  część tych p rac  zos ta­
n ie  w y k o n an y c h  kosztem  około 50.000 zł. _ 

Obecny b u rm is t r z  p. D rew s czyni duze 
w ysiłk i ,  ab y  m ia s to  podnieść n ie ty lko  do 
rzędu  m ia s t  nowoczesnych, a le  nadać  m u  
w y g ląd  m iły  i es tetyczny.

Rejestracja rowerów na terenie 
Generalnego Gubernatorstwa

K raków , 7 s ie rp n ia . Od dnia 30 sierpnia  1942 r. 
k orzystan ie  z row erów  d ozw olon e jest ty lk o  za 
sp eeja ln em  zezw olen iem  w ładz. R ozporządzenie  
p o licy jn e  zam ieszczon e w num erze (13 D ziennika  
R ozporządzeń  dla G eneralnego G ubernatorstw a, 
ob ow iązu je  w szy stk ich  w ła śc ic ie li, w zg lęd n ie  
p rzech ow aw ców  w szelk iego  rodzaju  row erów  do  
n iezw ło czn eg o  zg łoszen ia  ich  u burm istrzów  
w zględ n ie w ójtów . T erm in rejestracyjn y  upływ a  
z dniem  20 sierp nia . O bow iązkow i zg łoszen ia  
pod legają  rów nież row ery n ieu żyw an e. P o zw o le­
n ia  na k orzystan ie  z row erów  bedą udzielan e  
przez w łaśc iw ych  starostów  pow iat, w zględ n ie  
m iejsk ich , prżyezem  o d p ow ied n ie  podania u- 
w zględ u ia  się  ty lk o  w ów czas, jeże li row er jest  
p otrzebny w in teresie zaw od ow ym  lub z innych  
w ażn ych  pow od ów .

I)o w niosk u  na leży  do łączyć zaśw iadczen ie pra­
cod aw cy, zatw ierd zające kon ieczn ą  potrzebę. U 
osób  liiep ozosta jących  w żadnym  stosun k u  pra- 
cy , o k on ieczn o śc i potrzeby d ecyd u je  rów n ież

starosta  p ow ia tow y , w zględ n ie  m i e j s k i .  P o zw o le­
nia na k orzystan ie  z row erów  w każdej cliw in  
m ogą być co fn ięte . .

R ow ery n ied op uszczon e do ruchu podlegają d e­
cyzji w ładz i za od pow iedn iem  od szk od ow an iem  
m ogą być zajęte  do u żyw an ia , w zględ n ie w yw ła­
szczone.' —  O dszk od ow an ie to jest uregu low ane  
p rzep isam i praw nem i. O szacow ania  w artości ro­
w erów  dok on ują  starostow ie  pow ia tow i, w zględ ­
nie m iejscy .

O soby n ic  stosu jące  się  do obow iązku  zg łosze­
n ia lub k orzysta jące  z row eru bez p ozw olen ia , 
p odlegają  karze grzyw ny do w ysok ości 1000 zł. 
1 aresztu  do trzech m iesięcy  lub jednej z tych  
kar, o  ile  —  jak  podkreśla  zarządzenie —  w edług  
in n ych  p ostan ow ień  n ie  jest p rzew id zian a  kara  
ciężk a . P ostan ow ien iom  karnym  p od legają  ró w ­
n ież osob y , w yłu d zające  p ozw olen ia  używ an ia , 
lub  u siłu jące  u sunąć row er z pod zasięgu  w ładz. 
O rzeczenie karne w ydaje starosta  p o w ia tow y  —  
w zględ n ie m iejsk i.

Pomyślny rozwój pożarnictwa
w powiecie starachowickim.

Ważne dla właścicieli pojazdów 
mechanicznych.

Kraków, 7 sierpn ia . Okazało się w wyniku szereou  
kontroli ruchu, że pewna część w łaścic ie li  pojazdów  
m echanicznych,  zamieszkałych na terenie  Generalne­
go Gubernatorstwa, nie stosuje  s ię  wciąż do przepi­
sów prawnych o rejestracji .

Za naszem pośrdeniciw em  władze sk ie row ują  sie 
do w łaścicieli pojazdow m echanicznych, przypom  tna- 
jąo  im szevr*pr w ażnych sw/.ogółów. Otóż wszelkie 
isto tne  zm iany, dokonane n a  pojazdach m echanicz­
nych, bezzwłocznie należy zgłosić we w łaściwym  
m zedzie  ruchu kołowego, załączając zaśw iadczenie 
o zezw oleniu na  korzystan ie  ze sam ochodu. P rzy  
sprzedaży sam ochodu sprzedaw ca je s t zobowiązany 
niezwłocznie wskazać w łaściw em u urzędow i ruchu ko­
łowego, adres nabyw cy. N abyw ca natom iast m usi sie 
po sta rać  o w ystaw ienie m ałego zezw olenia n« ko­
rzystan ie  ze sam ochodu. Konieczność ubiega n a się 
o nowy num er re je s tracy jn y  Isitimeje tylko w tedy, 
jeżeli w zw iązku ze sprzedażą danv samochód zostaje 
p rzeniesiony do in n e j m iejscow ości, pod’egiej w ła­
ściwości drug iego  urze.du ruchu  kołowego.

O ile m iejsce sta łego  posto ju  sam ochodu 7>ii".iduje 
siij przez okres trw a jący  witjcej, ja k  trzy  m iesiące, 
wr zakresie działalności iunego urzędu  ruchu  koło­
wego aa teren ie  G eneralnego G ubernatorstw a, wzg cd­
ii ie w zakresie odpow iednich urzędów  Rzeszy, lub za­
ję tych  Obs&arów W-sehodnich, należy niezwłocznie 
dokonać wvm e.idowan'a sam ochodu z u rzędu ruchu 
kołowego, gdzie pojazd m echaniczny sw ego czasu byt 
zare jestrow any . Równocześnie w uowem  m iejscu 
p osto ju  m uszą bv,j załatw iono w szelkie form alności, 
zw iązane z przyznaniem  nowego num eru re je s tra ­
cyjnego.

Przepisy te obow iązują rów nież sam ochody p rzyby­
łe do G eneralnego G ubernatorstw a z te renu  Rzeszy, 
a przebyw ając* tu ta j w .ęcej, ja k  trzy  m iesiące. Nie 
p o d l-g a ją  obowiązkowi tem u natom iast wszelkie sa ­
m ochody, zaopatrzono przez W ydział Ruchu Koło­
wego w Rządzie Gen. Gub. w odpowiednie zaśw iad­
czenie. ,

Z chw ilą w ycofania 7, ruch u  sam ochodu, w ła­
ściciel jego je s t obow iązany zaw iadom ić o tern na 
p iśm ie natychm iast w łaściw y urząd  ruchu  kołowego, 
dołączając zezwolenie na  korzystan ie  ze samochodu.

(Zet) Kielce, 8 s ie rpn ia .  Na te ren ie  po­
w ia tu  s ta rachow ick iego  (daw nie jszy  p o ­
wiat iłżecki) is tn ie je  75 s t raż y  pożarnych  o- 
chotniezych, o raz  s traż y  szkoły rolniczej w 
Chwałowicar.h, g m in y  Krzyżanowice.
W  s ta d u im  o rgan izac ji  są s traże  w Rzepi­
nie, g m iny  P aw łó w  i w Rzechowie, gm iny
Rzeczniów.

C ałkow ic ie  zm otoryzow ane s traże: ą t a r a -  
cbowioe-Tlża — częściowo W ąchock , Lińsko, 
Grabowiec, B a k ó w .  M irze i S ienno. Obec­
nie po p rzeszkolen iu  komeinnantow, s t r a ż e  
p r a c u ją  bardzo  w y d a tn ie :  poza tern s t ro n a  
p rew ency jna ,  j a k  lfo it iw o  przeciw pozaro-

(» 7aor>atrzou!e wonno Ln. s to i  na w yso­
kości sweko zadania .  A by  w ty m  w y p ad ­
k u  n ie  być g o ło s ło w n y m  przy toczym y  
p ie rw szy  z b rz rg u  p rz y k ła d  C tiarnosti  o 
cbnłniczej stnnży w G rabow cu  w g m m ię  
Rzeczniów: otóż s t r a ż  ta, a b y  zapewnie no- 
w "j m otopom pie  odpowlodma. ilo.se wody, 
■wT^ti^rn. w ysłikieni ^
w y ćwóoh ra tn o rn y ch  ^b ie rn ików  n a  -8U 
m e trów  fzóść. wody.

W  birófioym p o w :a f r>rzv3tf?r>n-
je  do budow y 10 sztucznych żels-zo-betono-

w ycb  k ry ty c h  zb iorn ików  w ody  po 50 m e­
trów  sześć, każdy , aby  w ten  sposob p rz y ­
czynić s ię  do zm niejszenia k lęsk  .pozaro-

WN iedaw no  odbył się  w U ży pięcio tygod- 
n io w v  k u r s  przeszkolen iow y dla kom en­
dan tów  s t raż y  ca łego pow ia tu  i ich za­
stępców w czterech tu rn u sa c h  i jeden  t u r ­
n us  d la  m echan ików  m otopom p. K u rs  u- 
końezylo  196 kursie tów .

W  czasie  odbyw ającego  się k u r su  w o- 
koliey  I łży  w ybuch ł n iespodziew anie  po­
żar, k tó r y  ob ją ł  dwa b u d y n k i  mieszkalne. 
P rz y b y łe  n a ty c h m ia s t  s t raże  w raz  z kur-  
s i s ta m i  z l ikw idow ały  niezwłocznie pożar, 
k tó ry  za g raża ł  cona jm n ie j  20 sąs iedn im
domom. ,. . .

W ładze  miejscowe, a  szczególnie p. s t a ­
ros ta  pow ia tow y  Zettem eyer,  o ta cz a ją  po­
ża rn ic tw o  w powiecie w y ją tk o w ą  opieką 
m o r a ln ą  i miaterja lną . C zynnikom  ty m  n a ­
leży zawdzięczać między innem i kupno  w 
roku  bieżącym  je d en a s tu  m otopom o lyrm 
M ag iros-G olia t"  w ielkość I l - g a  i 3.600 m 

bież węża. t łoczonego trzyfachow ego, nie l i­
cząc wielkiej ilości drobnego  sp rzę tu .

ju b ile u s z  gu m y  
d o  w y c iera n ia .

W y n a la zc ą  g u m y  byl s ław ny  chem ik  i fi­
lozof .). B r is t ley ,  u rodzony  13 m a rc a  1733 
ro k u  w T ieldhead, a zm ar ły  6 lu tego  1804 
roku  w N o r thum ber landz ie  w P en sy lw a n i i .

Otóż znany  ten  chemik, rob iąc  pod koniec 
1791 ro k u  rozm a ite  doświadczenia z kauczu­
kiem, o trzy m ał czarną ,  e las tyczną  m asę.  
Mafię tę nazw ał od je j czarno-brazow ego 
ko lo ru  „peau de negre", czyli „skorą  m u ­
rzyna". B ył to p ie rw ow zór  używ anej obe­
cnie g u m y  do w ycie ran ia .

D ługi czas używ ano ty lko  czarnej gum y, 
gdyż "nie znano sposobów oczyszczania 
kauczuku. Obecnie, j a k  wiemy, f a b ry k i  w y­
r a b ia ją  gum ki w różnych  ko lorach ,  od bia­
łych począwszy przez blado rozowe, sele­
dynowe, n iebieskie aż do k rw is to  p u rp u ro -  
w vch  i czarnych.

S ą  g u m k i bardzo  miękkie, przeznaczone 
do bardzo  de l ika tnych  pap ierów  i p recy- 
zy jn y ch  rysunków . Jeszcze dwa, t rzy  t a t a  
tem u w po wszech nem użyciu  by ły  tw a rd e  
g u m y  do w y c ie ran ia  a t ra m e n tu ,  te ra z  w y ­
chodzą one ju ż  z użycia, a z a s tę p u ją  je  ro ­
żne „p lam ozniki"  itp. _

F a b r y k i  gum ek um ieszcza ją  n a  swoich 
w y robach  z n a k  fabryczny , p rzew aznte  j a ­
k ieś zwierzątko, j a k :  myszkę, kota , s ło n ia  
i wiele innych.

P am ię ta m ,  ja k ą  w ie lką  radość  sp raw ia ło  
mi za la t  dziecinnych pos iadan ie  gum  Ki z 
k o tk iem  lub  m y sz k ą  i z j a k ą  d u m a  pokazy ­
w ałem  ją  sw ym  kolegom  ze w stępnej Kia-

yTak, ja k  są zbieracze znaczków poczto­
wych. ta k  sam o są  i  zbieracze gum ek  do
w ycie ran ia .  , , . , . ,

S po tka łem  k iedyś  tak iego  dz iw aka  w  
Atenach. Miał zbiór złozony z 8.3.i6 sztuK. 
B v łv  tam  okazy z całego św ia ta  i co n a j ­
ważniejsze, k ażda  i n n ą  B y ły  ca łe  ^ e r j e ,  
po jedyncze okazy ■ M iał n ap rz y k ład  c a  ą 
se rię  gum ek  b e lg ijsk ich  ze słonaem, sk ła ­
d a ją c ą  s ię  z 18 sztuk, n a jm n ie jsz a  w aży ła  
3 g ram y ,  a n a jw iększa  150 g ram ów .

W szy s tk ie  g u m k i  b y ły  ska ta lo g o w a n e  i 
ponum erow ane  i umieszczone w os'Zklonycii 
gab lo tkach  m ahoniow ych. _

K ażde  pańs tw o  m ia ło  s w o ją  osobną s z a ­
fkę z nap isem  i b a rw a m i narodow em i n a
drzwiczkach. • . . .

D aw niej,  n im  w ynaleziono  obecnie uży­
w ane gumki, pos ług iw ano  s ię  do w y c ie ra ­
n ia  p ism a  ołówkowego miąższem  chleba. 
P ism o  zaś a t ra m e n to w e  w ysk ro b y w an o  za  
pom ocą m a łych  o s t ry c h  nożyków, jeszcze 
dotychczas gdzieniegdzie używ anych .

em er

(Zet) Z O K A Z JI  IM IE N IN  J .  E. B I S K U ­
P A  K IE L E C K IE G O .  J .  E. b iskup-ordyna-  
r ju sz  kielecki, dr. Czeslaw K aczm arek ,  w 
o * t a t u i u i  przeglądzie  d iecezja lnym  zlozył 
w szys tk im  kap łan o m  diecezji k ieleckiej se r­
deczne podziękow anie  za m odli tw y  i żywą 
pam ięć  w dn iu  jego  P atrona .

(Zetl Ś M IE R T E L N Y  W Y P A D E K .  W cza­
sie  budow y domu we wsi Zaw adka ,  gmin> 
I łzeżuśn ia  (powiat Miechów) w sku tek  w ła ­
sn e j  n ieostrożnośc i spad ł z b u dynku  czela­
dn ik  ciesielski, 18-lctni J a n  Żaba, m ieszka­
niec wsi M ostek  kolo W o lb ro m ia  i pom osł
śm ierć  na miejscu .    , .

(Zet) T O P I E L E C  W  NIDZICY. Z rzeiu 
N idzicy  obok K a z im ie rz y  W ie lk ie j  (powiat 
Miechów) w yłow iono  zwłoki n ieznanego 
mężczyzny w wieku 3.4—40 lat, sk rom nie  u- 
b ranego ,  bez czapki i obuwia. W  u b ra n iu  
d e n a ta  nie znaleziouo żadnych  dokum en- 
t o  W

(Zet) T R A G IC Z N Y  ZGON D Z IE C K A  
BEZ O P I E K I .  W  dole po w y b ra n e j  g lin ie  
zna laz ła  śm ierć  3-letnia S ta n is ła w a  K u ­
śn ie rska  we wsi M aluszyn, g m in y  Mniów 
(pow ia t  Kielce).  S ą  to sk u tk i  pozos taw ian ia  
dzieci bez żadnej opieki.

(Zet) Z Ł O D Z IE J  NA R O W ER Z E . W  cz a ­
sie nieobecności dom ow ników  n ieznany  zło­
dziei dos ta ł  się w dzień do m ieszk an ia  J a ­
na P opezyka  w W oli  Czaryskie.i, g m in y  
I ład k ó w  (powiat Jęd rze jów ) i s k ra d ł  u b r a ­
n ia  i różną  g a rd e ro b ę  oraz 3.000 zł. go tó w ­
ka z szafy  pokoju . O k radz ież  pode jrzany  
je s t  osobnik, k tó r y  p rzy jecha ł  do wsi na  
row erze  i znik ł m o m e n ta ln ie  po dokonan iu

k l (ZeU ZA K R A D Z IE Ż  M A C H O R K I I CU­
K IE R K Ó W . Sąd  g rodzk i w K ie lcach  s k a ­
zał n a  łączną k a rę  po 8 m iesięcy więzienia 
W a c ła w a  Zycha i J a n a  D om aga łę  z Kielc 
(S taszica 4) za dokonan ie  w spólne j  k ra d z ie ­
ży 1 kg. m a c h o rk i  w czasie  ta rg u  K o n s ta n ­
tem u  G rynow i z G ajów ki (pow. Jęd rze jów ) 
i w d ru g im  w y p a d k u  około 10 kg. c u k ie r ­
ków  M a r ia n n ie  Gwóźdź. N a  sku tek  apela- 
ci i ,  w vdz ia t  odw oław czy s ą d u  okręgow ego 
w K ielcach  zm ienił w y ro k  pierw szej in s t a n ­
cji .  sk a zu ją c  obydw óch łącznie po poł roku  
więzienia.

N a k ła n ia ł d o  fa łs z y w y c h  
z e z n a ń .

(Zet) F e l ik s  A n d re ja s  z P ierzchn icy ,  g m i­
n y  D ru g n ia  (pow iat buski) m ia ł  sp raw ę 
k a rn ą ,  w y toczoną przez A gnieszkę M ichal­
ską  o pobicie. A by  w y jść  z niej n a  czysto, 
f i. być un iew inn iony ,  zw rócił  się do n ie ja ­
kiego J a n a  G órskiego w P ie rzc h n icy  i n a ­
m a w ia ł  go by on sam, lub k tos  z jego  rodzi­
ny  zgodził się być za św ia d k a  przed sądem  
i stwierdził ,  że on (A ndre jas)  został zacze- 
p iony  przez A gnieszkę M icha lską  i ze ty lko  
b ron ił  się przed nap a śc ią  z je j  s t ro n y ,  /-a 
złożenie tego rodza ju  n iep raw dziw ych  ze­
znań, A n d re ja s  obiecał dać zboże i z iem n ia ­
ki. Górski na  propozyc ję  tę nie zgodził się.

O n a k ła n ia n iu  G órsk iego  do fa łszyw ych 
zeznań dow iedzia ła  się M ichalska  i zaw ia ­
dom iła  o tern p r o k u ra to r a  s ą d u  .okręgow e­
go w K ielcach.  . . .  • , -

S p ra w a  przeciwko A ndre ja sow i zakoń ­
czyła  się w sądzie okr. k ie leckim  w dn iu  3 
lim. skazan iem  oskarżonego  n a  m iesiąc  a- 
resz tu .  _______

Sąd cny epilog zabawy.
Kielce, 8 s ie rp n ia  (Zet). W  m ieszkan iu  

Jó z e fa  S adow sk iego  w Mn i szu, g m in y  Złot- 
niki (powiat Jęd rze jów ) o d b y w ała  się za­
bawa, n a  k tó r ą  już  p raw ie  n ad  r a n e m  p rzy ­
był dobrze podchm ielony  c y g a n  17-letni z 
sąsiedniej wioski L ipnicy , K az im ierz  B e r ­
m an. C ygan  m ia ł za ta rg i  z „chłopcami w 
M niszku  i d la tego  jego p rzybycie  na  z a b a ­
wę spotka ło  się z t a jo n ą  n iechęcią . Oliwy 
do ogn ia  dola ło jeszcze aw a n tu rn icz e  za­
chow anie  się cyg a n a ,  w k tó ry m  odezwała 
się jego g o rą c a  k rew  cyg a ń sk a ,  g d y  m u z y ­
k a  z a g ra ła  j ą k ą ś  skoczną poleczkę. Chciał 
szaleć, a le  pfdy go k tos  chc ia ł  zm itygowac, 
irzucit s ię  n a  niego, krzycząc, że „wcśzyst- 
kich ich szlak traf i" .

N a t r ę ta  wyrzucono  za drzwi, n za n im  
w ybieg li k u p ą  uczes tn icy  zabawy. Rozle­
g ły  się  odgłosy  uderzeń, dłuższa k o t ło w a­
nina... i za chw ilę  w szys tko  ucichło. N a 
ziemi n ie p rz y to m n y  leżał m łody  cy g a n  z 
tw a rz ą  ca łkow ic ie  pok rw aw ioną ,  po k to rego  
dopiero  w k i lk a  godzin później p rzy b y ł  o j ­
ciec i odwiózł go do szp ita la  w J ę d rz e jo ­
wie. Lekarz  s tw ierdz ił  między innem i zła­
m an ie  kości nosowel, połączone z znickszał-  
ceniem nosa o raz  t rw a łe  upośledzenie le­
w ego oka spow odowane pęknięciem naczy­
niówki i s ia tków ki oka.

K to  je s t  sp raw cą  pobicia  c y g a n a ” Nie­

s te ty  s a m  c y g a n  tego inie wie. \V o k u  do
chodzenia  p rzeprow adzonego  s tw ie idzono
że w pobic iu  H e rm a n a  b ra l i  udzia ł.  .Jozef 
S tęp ień  ze wsi C e d r o - M a z u r .  g m in y  D ą b ro ­
w a (powiat Kielce) i S tan is ław  M a m a  z 
M niszka-Dziadówki, gm in y  Zlotnik i,  pos łu ­
g u ją c  s ię  rzekomo sz tachetam i.

N a  ław ie  oskarżonych  sądu  okręgow ego 
kieleckiego zasiedli w dn iu  3 bin. S tęp ień  
i  M ania. P o n iew aż  n ie  s tawili się sw ia d K O - 
wie, s p r a w a  zos ta ła  odroczona na in n y  
te rm in .

Złagodzenie w y ro k u  w apelacji

(bal) N iezgodne s to sunk i na  tle spornego 
g r u n tu  pom iędzy m ieszkańcam i wsi l r zc i -  
niec w powiecie Jęd rze jow sk im , S ta n is ła ­
w em  D ąbrow sk im  a R o z a l ją  1 au thor doszły 
w końcu  do ostateczności,  a  burzliw ej n a ­
tu r y  n iew ias ta  sp row okow ała  aw an tu rę ,  
czasie k iedy D ąbrow sk i  przejezdzał f u r ­
m a n k ą  przez pole, Roz.al.ja T a m b o r  poczęła 
obrzucać go kam ien iam i,  pow odując  przez 
to ogólne obrażen ia  c ia ła  oraz ran ę  w oko­
licy ucha. P o  przeprow adzen iu  dochodzenia 
policyjnego, s p r a w a  aw an tu rn icze j  kobie ty  
zna lazła  s ię  na  w okandzie sądu  grodzkiego 
w Jędrzejow ie ,  gdzie sk a za n o  rI am borow ą 
na 6 miesięcy więzienia, b io rąc  pod uw agę 
dane św iadectw a lekarsk iego  i tę okolicz­
ność, że D ąb ro w sk i  byt dw a  razy  w p ro w a ­
dzany  przez ko m o rn ik a  w posiadan ie  pola, 
a  oska rżona  nie zw raca jąc  na  to uw ag i 
w zb ran ia ła  k o rzys tać  D ąbrow sk iem u  z bę­

dącej jego w łasnośc ią  ziemi. S k a r g a  odwo­
ławcza p rzyczyniła  s ię  do ponow ienia  roz­
praw y, przyczem S ąd  O kręgow y w K iel­
i c h  w yrok  względem R o z a l j i T a m b o r  w 
częściach d o ty c zą cy c h  w iny. k w a l i f ik ac j i  
p ra w n e j  oraz czynu  przestępczego za tw ie r ­
dził, w pozos ta łych  n a to m ia s t  uchy li ł  i s k a ­
zał o skarżoną  n a  1 tydz ień  aresztu .  N a  
rzecz S ta n is ła w a  D ąbrow sk iego  zasądzono 
poniesione przez niego kosz ty  w postępo­
w an iu  I I  ins tanc ji .

Za przeciwdziałanie — miesiąc a resz tu
(bal) W e  wsi Kępie, gm. Oleśnica, pow. 

B usko p rzeprow adzona  zos ta ła  k o m a sa c ja  
’•runtów, przyczem z polecenia mierniczego 
oraz sołtysa ,  A ntoni F u rm a n  p rzeo ryw ał 
d rogę p rze jazdow ą m iędzy polami. P r a c a  
szła m u n iespraw nie ,  dopokąd  na  drodze n ie  
p o ja w d i  się Ig n a c y  Koza oraz Tom asz  Ko­
za, k tó rzy  zażądali p rze rw an ia  pracy. Gdy 
elo w a ich nie odniosły  sk u tku ,  poezęli r  ur» 
n iauuw i przeszkadzać w powierzonych  m u  
do w y k o n an ia  czynnośc iach  i od ryw ać go 
si ła  ód p rzeo ry w an ia  miedzy. G ospodarz  
próbow ał s taw iać  im opór, na  co n a p a s tn i ­
cy odpowiedzieli ryd lam i,  b i jąc  r u r m a n a  
po rękach  i ca lem  ciele. K ilk a n aśc ie  s i l ­
nych  uderzeń  spow odowało  wiele k rw a ­

wych r a n  oraz ogólne obrażenia .  A w a n tu r a  
na  g ran ic y  pól by ła  p rzedm io tem  ro z p ra w y  
w sądzie g rodzk im  w S topnicy ,  gdzie za 
zbyt poryw czą n a tu rę  przed k r a tk a m i  od­
pow iadali  obaj Kozowie. O sk a rżo n y m  u d o ­
wodniono winę i skazano  każdego z nich po 
1 fhitfiiącu aresztu . P rz y  w y d aw an iu  w y ro ­
ku sąd  wziął pod uw agę  okoliczność obcią­
żającą. że skazani przez sw oje w ys tąp ien ia  
zam ierzali  przeciw staw ić  eię zarządzen iom  
mierniczego, k tó ry  przeprow adzał w Kę- 
piach kom asację .  U w aża jąc ,  że w yrok  je s t  
n ieodpowiedni Ig n a c y  K oza i Tom asz  Koza, 
zgłosili sk a rg ę  ape lacy jną ,  a p o n o w n ą  ro z ­
praw ę  rozpa trzy  s ą d  okręgow y w Kielcach.

Do nabycia w W arszawie, -  
w firm ach: „Hak", ul Zielna 29. 
tel. 632-46, K. Arnold, ul. 2u. 

rawla M,  telefon 829-28.

Fila te liśc i!  In te resu jący  sic pakie­
tam i caieiro św ia ta  i Polska, zgła­
szajcie adresy  do B iura  F ila te li­
stycznego A. C. K amiński,  W ar­
szawa, M arszałkow ska 122. C enni­
ki n a  pakiety  w ysyłam y bezpłat­
nie. 336

Unieważniam zaśw iadczenie pracy, 
jako  robotn ik  leśny, w ystaw ione 
przez. Państw ow e N adleśnictw o w 
Olesznie, n a  naz.wisko K ucharsk i 
W ładysław , zam ieszkały w Budzi- 
staw iu , gm ina S łupia. 345

Unieważniam dowód osobisty, wy­
dany przeć M ag istra t m iasta  J ę ­
drzejow a. na nazw isko R y P rb an d  
Rubin, zam ieszkały Jędrzejów  — 
Pińczow ska 29. 346
.—  --------------„ — — — —
Unieważniam książeczkę członkow­
ską N r. 566, w ydaną przez Spół­
dzielnie Rolniczo-H andlow ą. J ę ­
drzejów, na  nazw isko P iasecki Ed­
w ard , zam ieszkały Potok M ały.

Foto-Cukrowski, W arszaw a. M ar­
szałkow ska 132. — F oto-A para ty . 
sprzęt wszelkiego rodzaju , k u P " - ’£ :  
dobrze place. __________

Sztuczna biżuterja! Posyłam  duży, 
ładny (Sortym ent w 45 wzorach za 
z4 225.— i kom plet grzebieni ta  
rodzajów za zł. 100. . K ażdy
wzór inny, ceny niskie, piekne 
wzory. W ażne d la  sklepów i ■ 
sprzedawców. St. Rozynskt, w a r ­
szawa, H ipoteczna 3, m. 19. 341

S zukasz  nowego k o n ta k tu  
handlow ego?  Znajdziesz go 
z pewnością przez ogłoszeni* 
w N OW YM  C Z A S IE .
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W y d a w n ic tw o :  „Nowy Czas" K raków . W ielopole 1. Tal. 206-11. -  A d m in is t ra c ja  I ek spedyc ja :  Jęd rze jów . R ynek  1. te l. 50.


